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2 J [ J r  miesięcznie 

J T » .  z o d s y ik ą
^granicą miesięcznie 2 M. 30 f  

50 ctm., 2V2 szyi. 70 cm. amer 
tygodniowo w Krakowie 40 k  

z dostawą po domu 46 h.

Cena n u m e r u J |  |  
Popołudniowego 11
Lena nru p oran n ego  2  h 
Oba w ydan ia  razem  1 0  b  

w miejcie i i  a prowincyi.

Bocznik XX8V.

R edakcya i A dm inistracya 
K raków , D unajew skiego 5.
R.eklamacye otwarte 'są wolne od 
opłaty pocztowej.’*—; .Redakcya 
pkopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.
Konto czekowe Nr. 34.095.

Dział in se ra to w y :
ul. G ołębia L, 2, I. p.

Telef. Nr. 1354. Konto czek. 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 60 h.

Organ centralny polskie] partyi soeyaino-demckratyeznej.
Wychodzi dw a razy dziennie: rano i po południu.

WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

Losir niedobitków serbskich,
f̂sr-

Odrzucenie Rosyan na ślinię 
Seretu.

Berlin, 30 listopada.
Jak  donosi sprawozdaw ca „Beri. Tagebl.*, od 

H  dni rozgryw ały się miejscowe u tarczki' nad 
^ąiestrem  i Seretem , k tóre z biegiem  w ypad­
ków n ab ra ły  poważniejszego znaczenia. Po zdo­
byciu Czernelicy R osyanie zatrzym ali się w o- 
M icy  Tłustego, k tó re to m iasto było ich pod- 
stawą operacyjną w w alkach nad Seretem . ;— 
^kcya sprzym ierzonych była skierow ana prze­
ciw Tłustem u. D nia 20 i 21 listopada rozuoczę- 
0 się ostrzeliw anie arty łeryskie. Pózhiiej przę­

d ła  do szturm u piechota i zdobyła po ataku na 
?agneiy stanowiska rosyjskie koło Tłustego. Za­
leto także i to miasto, a nieprzyjaciel cofnął się 
‘'ad Seret pod Ułaszkowce, które to stanow iska 
Ujmowali Rosyanie już w lipcu b. r.

Umowa rumuńsko bufgarska.
Budapeszt, 30 listopada.

Z Sofii donoszą: Rząd bułgarski wystosował do 
rumuńskiego notę, w której oświadcza, że 

lUe przyjmuje odpowiedzialności za szkody) spo- 
'^ o w a n e  operacyami rosyjskimi nad granicą buł- 
^rgko-rumuńską.

Wobec tego rozpoczęto pertraktacye nad usta­
nowieniem strefy neutralnej szerokiej na 3 kilo­
metry. O ileby pociski bułgarskie padały na tery- 
°ryum rumuńskie, wówczas szkoda materyalna 

^Swstała z tego powodu, da się łatwo po wojnie 
^Wierdzić. Umowę tej treści już podpisano. (Wia-
<io
^ohczas

Polityka króla Nikity.
Berno, 30 iistopada. 

j sB erner Tagwacht* donosi na podstaw ie re- 
r*cyi pewnego dyplom aty, że król N ikita miał 
Ańifar w chwili zupełnego upadku Serbii pod- 

swój sta ry  p lan powiększenia Czarnogó- 
w9- Nie je s t niepraw dopodobnem , że wysłał 
|ósłów do W iednia z prośbą o zaw arcie osob­
n e g o  pokoju, u a  podstaw ie którego m iałby o- 
jJzymać część starej Serbii. P raw dą jest, że 
i eftrak taeye tak ie  prow adził z czwórsojuszem  

przedtem , jednak  one się rozbiły, a wów- 
3*8 Nikita ujaw nił gotowość przejścia do obo- 
t Przeciwnego. Chciał sobie zabezpieczyć Sku- 

i, jed n ak  czw órsojusz nie chciał się zgo- 
i dom agał się w ysłania przezeń pom ocy 

jjj Serbii. Czwórsojusz dom agał nadto dotrzy- 
ąQ óia zobow iązań pieniężnych, albow iem  Czar- 
tę,jt°rze n ie płaciło kuponów  pożyczki z r. 1909, 

zaciągnęło u  pewnej firm y bankowej
ół.nJl ^ y u i e .  Czarnogórze nie płaciło także części

przypadającej nań  jako  udział w pan- 
°'Vym długu tureckim .

wiązanie „S oko la41 czeskiego.
^ Praga, 30 listopada.

i% rz§dowy „P rager A bendblait* donosi, że mi- 
*kie®rs tw ° spraw  w ew nętrznych rozwiązało cze- 
^ 5 °  .»Sokoia“, jak  rów uież „Związek sokoi- 

4 słowiańskiego*.

Kitchener we Francyi.
p i Paryż, 30 listopada.

iez.Vdent Poincare przyjął K itchenera.

mość podajemy z zastrzeżeniem, albowiem do-
botychczas brak potwierdzenia jej. Red.).

Pogrom Serbii.
Armia serbska została już w zupełności roz­

grom iona i praw ie całkiem  w yparta z granic 
Serbii. Główne siły serbskie cofają się wzdłuż 
dróg M itrowica—-Ipek, P risztiną—Ipek i Priszti- 
n a—Djakowa ku  granicy czarnogórskiej, k tó rą 
już w ogrom nej części przekroczyły. Pq dzie­
sięciodniowych zaciętych w alkach zdobyli sprzy­
m ierzeni P risztinę i M itrowicę, zadając wojskom 
serbskim  stanow czą klęskę.

Sześcio-tygodniowy odw rót ■ zdemoralizował 
zupełnie wojska serbskie. W miejscu, gdzie 
mogły ouę staw ić skuteczny opór — m iędzy 
K olubarą a M orawą — naczelne dowództwo 
serbsk ie ze względów p o 1 i t y c z n y  c h  naka­
zało dalszy odw rót ku południowi. Oporowi zaś 
na linii K ragujevac—M ilanovac przeszkodziły 
oskrzydlające ruchy  wojsk austryacko-niem ie- 
ekich i bułgarskich. Zdaje się, iż każdy śm iel­
szy plan starego, dzielnego i przebiegłego n a­
czelnego wodza arm ii serbskiej, wojewody P u- 
t n i k a  — pisze m ajor M o r a h t  — paraliżował 
zły duch głównej kw atery  serbskiej, pozostają­
cej pod opieką Anglii. W planach bowiem A n­
glii leżało, aby arm ię serb sk ą  zachować na pó­
źniej i resztki wojsk serbskich, które cofną się 
do Czarnogóry i A lbanii, przem ienić w swoich 
najem ników.

Dlatego też i na polu Kosowam zam iast ocze­
kiwanej  rozstrzygającej bitwy, odbyły się tylko 
walki tylnych straży. Idąc za w skazówkam i 

§ państw  ezwórporozum ienia, wojew oda P ątn ik  
używał mniej wartościowych wojsk drugiego i 
trzeciego powołania do ochrony odw rotu, doko­
nyw anego przez najlepsze w ojska pierwszego 
pow ołania. W ojska te drugiego i trzeciego po ­
wołania- nie mogły natura ln ie  długo pow strzy­
mywać sprzym ierzonych.

W ątpliwem jest jednak  obecnie, czy te „u ra­
towane* najlepsze wojska se rb sk :e odzyskają 
sw ą daw ną w ew nętrzną spoistość. H istorya zna 
tylko nieliczne przykłady, w których arm ia po 
zupełnym  pogrom ie zachow ała jeszcze sw ą or­
gan i zaóyę i karność.

D otychczasowa ogólna zdobycz ofenzywy 
serbskiej wynosi, w edług spraw ozdań w szyst­
kich trzech sztabów generalnych 135.009 jeń­
ców, 826 dział i 58 karabinów  m aszynowych. 
W iększą część karabinów  m aszynow ych zdołali 
Serbowie zabrać ze sobą. Liczba jeńców  — we 
dług M orahta — wynosi przeszło jed n ą  trzecią 
część siły zbrojnej Serbii. D ruga część armii 
se rb sk ie j— to ranni, zabici i dezerterzy. Z trze­
ciej zaś części 25.000 żołnierzy walczy w Ma­
cedonii, jako  seroska armia południowa, a 75.000 
schroniło się do Czarnogóry i Albanii.

A rm ia serbska jes t w zupełności rozbitą, lecz 
należy spodziewać się, iż rozpocznie ona wojnę 
partyzancką.

Po dłuższym  w ypoczynku na teren ie C zarno­
góry  i Albanii i po nowein wyekwipow aniu 
przez W łochy, Anglię i F rancyę, ocalona arm ia 
serbska zapew ne wkroczy w zimie do Sandża- 
k u  i południowej Macedonii, lu b jteż , podobnie 
jak  arm ia belgijska, w stąpi jako wojska n a je ­
mnicze po przejściu A lbanii, na służbę Anglii.

Co do sytuacyi pod Monastyrem, to po o sta­
tniej kiesce Serbów w wąwozie B abuuy nie jest 
ona dla F rancuzów  i Anglików zbyt pom yślną. 
G enerał bułgarski B o j a d j e w  oświadczył nie­
daw no, iż już niedługo bez większego w ysi'ku  
skończy z  wojskami francusko-angielskiemu Na­
dzieja ta  jes t zupełnie uspraw iedliw ioną. Na­
czelny wódz wojsk francusko angielskich gene­

ra ł Sarrail skarży ł się niedaw no koresponden- 
dentowi „Stam py*, iż jego słabe w ojska rozcią­
gnięte są n a  80-kilom etrow ym  froncie i atak 
jednaj dywizyi bułgarskiej mógłby je  przełamać.
Do u trudn ien ia  sytuacyi przyczynia się również 
w zrastające ciągle niezadowolenie w śród wojsk 
ekspedycyjnych. Wódz wojsk angielskich  g en e ­
ra ł M onroe m usiał niedaw no cały pułk  angiel­
ski, k tó ry  zbuntow ał się, niezadow olony z po ­
m ieszczenia i zaprow iantow ania, w ysłać do Egi­
ptu. E kspedycya francusko-ang ielska, gdyby 
naw et i W łochy do niej się przyłączyły , n ie ma 
zupełnie widoków powodzenia. Po rozbiciu a r ­
mii serbskiej w ojska austryacko-niem ieckie i 
bułgarskie uderzą obecnie na  ekspedycyjną a r ­
mię francusko-angielską, a  los jej w tedy będzie 
przesądzony.

Losy niedobitków serbskich.
Sztokholm, 30 listopada.

Dzienniki rosyjskie przyznają otwarcie, że po­
łożenie armii serbskiej pogorszyło się w ostatnich 
dniach i że operacye na  Bałkanach m ają się ku  
końcowi.

Serbowie odczuwają szczególnie brak artyleryi. 
Jakkolw iek udało się Serbom  zabrać (na p le­
cach) karab iny  m aszynow e, jednak  nie można 
przecież zastąpić arty lery i karabiuarńi m aszy­
nowymi.

Serbia stara s ię  p o łą c z y ć  swe armie.
Medyoian, 30 listopada.

„Corriere della Sera* d o n o s i: C entrum  arm ii 
serbskiej przekroczyło już granice A lbanii i 
dąży ku południowi, by  się połączyć z innem i 
siłami serbskiem i n a  lini D ibra—G ostivar—Pri- 
Ićp. Po tem  połączeniu swych sił, rozpocznie 
Serbia n a  nowo działania w ojenne; wówczas i 
Francuzi m ają rozpocząć ofenzywę.

N ę d z a  t u ła c z y  s e r b s k ic h .
Berlin, 30 listopada.

A m erykańscy spraw ozdaw cy donoszą z Mo­
n asty ru  : S trasznie cierpią tułacze serbscy. Po 
20 dniowej jeździe konnej część rządu  przybyła 
do M onastyru. Żona serbskiego podsekretarza 
w m inisterstw ie spraw  zagranicznych Gruicza, 
A m erykanka z pochodzenia, k tó ra  odbyła tę 
podróż, opowiada, że wielu ludziom w Serbii grozi 
śmierć głodowa. S traszny  w idok przedstaw iają 
m iasta serbskie. Na ulicach m iędzy zw ierzętam i 
leżą zm arli lub um ierający tułacze — kobiety , 
mężczyźni i dzieci. Pani Gruicz opow iada, że 
ona i jej otoczenie należeli do „karaw any rzą ­
dowej*, więc byli lepiej zaopatrzeni, a  m imo to 
otrzym yw ali tylko pół bąchenka chleba dzien­
nie.

W Serbii je s t tylko jedna droga jezdna, p ro ­
wadząca z Serbii ku  w ybrzeżu albańskiem u. 
Tą drogą przychodziły w szelkie p row ian ty . Lu­
dność tych okolic um iera jednak  z głodu. W n o ­
cy słyszeliśm y w ołania o pomoc człowieka, k tó ­
rem u drugi chciał zrabow ać bochenek ch leba. 
Także i w A lbanii b rak  środków  żywności.

Grecya w opresyi.
Kieska dyplomatyczna czwórsojuszu 

w  G r e c y i.
Rotterdam, 30 listopada.

A gencya R eu tera donosi z S a lo n ik : Kom en­
da angielsko-fraucuska w Salonikach o trzym ała 
zawiadom ienie, że rząd  grecki dał zupełną swo­
bodę działania wojskom ezw órporozum ienia w
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Salonikach. Jednak  w czesne m rozy, panjące na 
B ałkanach, uniem ożliw ią praw dopodobnie po 
obu stronach  dalszy ciąg działań na  B ałka­
nach.

W iadom ość ta  je s t zredagow ana bardzo  zrę­
cznie. Dowodzi ona, że czwórsojusz ma zamiar 
przerwać akcyę wojenną m  Bałkanach. Jak o  p o ­
wód podaje, nie k lęskę dyplom atyczną — lecz 
m rozy.

Pertraktacye z Grecyą.
Paryż, 30 listopada.

„Petit Parisien® donosi, że dyplom aci czw ór­
sojuszu odbyw ają ze Skuludisem  szczegółowe 
narady nad poszczególnym i punktam i żądań 
czwórsojuszu. Nie w ystarcza — pisze cytow any 
dziennik — zapew nienie króla, że G recya nie 
będzie niepokoiła wojsk czwórporozum ienia, jak  
rów nież w ysłanie części wojsk na  granicę a l­
bańską, lecz koniecznem  jest, byśm y wiedzieli, 
czy będziem y mieli do dospozycyi kolej z S a­
lonik do M onastyru, dalej linie do Gewgheli, 
D oiran, D em ir H issan i Seres. Prosiliśm y Sku- 
ludisa, by  zgodził się na  dostarczenie przez nas 
personalu  kolejowego n a  tych  liniach. W ażne 
są pertrak tacye , tyczące się praw a kontroli przez 
nas w ybrzeża greckiego, gdzie ukryw ają i zao­
patru ją  w prow iant łodzie podwodne państw  
centralnych. Dopiero wówczas, gdy Grecya da 
pom yślną dla n as  odpowiedź n a  te  żądania, m o­
żna będzie mówić o przyjaznej dla nas n eu tra l­
ności Grecyi.

Nota Grecyi do czwórsojuszu.
Ateny, 30 listopada.

(BK). Nota G recyi do czwórporozum ienia jest 
trzym aną w tonie przyjaznym . Koła urzędow e 
uw ażają ją  za nadającą się do rozwiązania kwe­
styi, pozostaw iających w  zaw ieszeniu i dodają, 
że je s t ona we w szystkich punktach zadowala­
jącą, poniew aż uwzględnia życzenia narodu g re ­
ckiego pozostania w neutralności bez spraw iania 
sojusznikom  nieprzyjem ności. Rokowania są da­
lej p r o w a d z o n e .__________

W sprawie powołania pospolitaków.
Wiedeń, 30 listopada.

(BK). W kołach obowiązanych do służby w 
pospolitem  ruszen iu  w yłoniły się wątpliwości 
w tym  kierunku, czy obwieszczenie powołujące 
M J2 (L./l.) odnosi się także do tych obow iąza­
nych do służby w pospolitein ruszeniu , urodzo­
nych w latach  1872, 1373 i 1874, którzy stoso­
w nie do § 2, ustęp  drugi ustaw y o pospolitein 
ruszeniu  z dnia 6 czerwca 18S6 — poniew aż 
przed rozpoczęciem  obowiązku służby w pospo- 
litem  ruszen iu  dobrow olnie w stąpili do służby 
prezencyjnej w w ojsku — lub też w stosownie 
do paragrafu  1 ustaw y o obronie krajow ej z r. 
1893 — skutkiem  odbytego w stanie prezencyj- 
nym  obrony krajow ej (strzelców krajow ych) 
trzeciego roku  prezencyjnego — przedw cześnie 
w ystąpili z obow iązku służby w pospolitem  ru ­
szeniu i dopiero u a  skutek  cesarskiego rozpo- 
dzenia z dnia, 1 m aja 1915, przedłużającego o- 
bow iązek służby w pospolitem  ruszeniu , znów 
do tegoż weszli.

W  spraw ie tej donoszą ze strony  powołanej. 
W spom niane obwieszczenie pow ołania już we­
dług brzm ienia słów nie pozostaw ia żadnej w ą­
tpliwości, że obejm uje wszystkich uznanych za 
zdatnych do służby z bronią w pospoliitem  ru ­
szeniu austryackich  pospolitaków  z roczników 
1862, 1873 i 1874 według czego też w spom nia­
ne osoby, k tó re dopiero teraz  ponow nie weszły 
w obowiązek służby w pospolitem  ruszeniu , 
należące do w ym ienionych roczników, że więc 
szczególnie zarówno także asen terow ani na  
podstaw ie obwieszczenia M. jak  i n a  podstawie 
obw ieszczenia L. pospolitacy, objętych obwie­
szczeniam i M/2 (L /l) roczników m ają się sta­
wić bez wyjątku dnia 6 grudnia 1915.

Wieczór listopadowy 
w teatrze miejskim.

w czoraj wieczorem  odbył się w teatrze  m iej­
skim ku uczczeniu 85 rocznicy pow stania listo­
padowego, uroczysty wieczór.

Słowo w stępne wygłosił prof. d r  S m o l k a .  
Mówca przedstaw ił w krótkich  słowach przebieg 
pow stania listopadow ego i podniósł jego wielko- 
pom ne znaczenie dla myśli narodow ej polskiej. 
N astępnie prof. Sm olka przedstaw ił związek, 
jak i łączy m yśli i ideologię powstańców 1863 r  
z ideologią dzisiejszych legionistów i — koń<

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — Redakto;

swe przem ów ienie — w yraził nadzieję, iż boha­
tersk ie  czy.iy Legionów polskich otw orzą św ie­
tlaną przyszłość przed naszym  narodem .

Po przem ów ieniu prof. Smolki rozpoczęła się 
m uzykalno-w okalna część program u.

W  program ie tym nastąp iły  pew ne zm iany. 
Zam iast kw arte tu  K opystyńskiego w ykonał sze­
re g  utw orów  skrzypcow ych znakom ity skrzypek 
prof. Szw arcenstein, a zam iast p. Hendrichów ny 
śpiew ała znana arlystka-śpiew aczka p. Łow- 
czyńska. N astępnie doskonały kwarteśt w okalny 
prof. W alewskiego odśpiewał cykl p ieśni n a ro ­
dowych. Na część deklam acyjną w ieczoru zło­
żyły się dekiam acye pp. Solskiej, Szpak-Ban- 

.drowskiej i Kochanowicza. P. Szpak-Bandrow ską 
z w ielką siłą w ypow iedziała „Bogarodzicę®, 
„Hymn® Słowackiego i w iersz Norwida „F orte­
pian  Szopena®.

Podniosły wieczór zakończyło przedstaw ienie 
pierw szego ak tu  „Nocy Listopadowej® i odśpie­
wanie przez kw arte t p ro f  W alewskiego pieśni 
„Boże, coś Polskę*.

Z wydawnictw N. K. PL
Prof. dr Till: Plawela do kodeksu cywilnego.
Powyższa książka, w ydana nakładem  N. K. 

N., zaw iera w yczerpujące om ówienie dokona­
nych now elą z d. 12 października 1914 zm ian 
przepisów  o uznaniu  zm arłego, o zdolności k o ­
b iet do działania w charak terze świadków, po­
lepszeniu stanow iska dzieci n ieślubnych, ado- 
p tacyi, dopuszczeniu kobiet do opieki, radach 
opiekuńczych i o praw ie spadkowem . Prof. Till 
przedstaw ia dokładnie w kilku obszernych a r ty ­
kułach obecny stan  tych kw estyj, oraz dołącza 
tłóm aczenie noweli i tekst niem iecki. W skutek 
tego wydawnictwo to je s t nietylko bardzo do­
brym  podręcznikiem, dla laików, ale też odpo­
w iada wszelkim wymogom naukow ym  i odda 
wielkie usługi zarów no słuchaczom  praw a, jak  
też sferom  prawniczym .

Nie godzim y się jedynie n a  wywody prof. 
Tilla przeciw  ścieśnieniu gran icy  ustawowego 
dziedziczenia w teoryi do czwartej linii, w re ­
gule do trzeciej linii. Co do spadków  bezdzie- 
dzicznych p ro f  Till oświadcza się za przyzna­
niem  ich gm inie lub krajom , a nie państw u, 
jako bliższym  związkom spadkodaw cy. Uważa­
my jednak, że najodpowiedniej byłoby przelać 
je  funduszowi sierocem u, szczególnie teraz, k ie­
dy pierw szorzędną spraw ą będzie zaopatrzenie 
sierot po poległych.

Co do praw a dziedziczenia dzieci nieślubnych 
(jedynie po m atce, w m yśl noweli także po k re­
wnych m atki), to należało przynajm niej w tedy 
przyznać je  także po ojcu, gdy tenże nie ma 
ustaw ow ych spadkobierców7, w skutek czego spa­
dek dostaje się rządowi. Ten przepis jes t chyba 
bardziej krzyw dzącym , niż ścieśnienie granicy 
dziedziczenia.

P rzy sposobności zaznaczyć należy, że wedle 
orzeczenia najw yższego trybunału  zam ieszcze­
nie żołnierza w liście s tra t, jako zabitego, nie 
jes t jeszcze dowodem jego  śmierci, gdyż mogą 
zachodzić i zachodzą pomyłki.

Za w ydanie powyższej książki należy się po­
dziękow anie N. K. N., k tó ry  podjął się tego w 
czasie, kiedy w ydaw nictw a praw nicze zupełnie 
zam arły. Spodziewamy się, że książka ta, za­
w ierająca objaśnienia przepisów  tak  aktualnych, 
znajdzie szerokie rozpowszechnienie. D r M .

KRONIKA.
Bocznica wstąpienia na tron cssarza. W dniu 

2 grudnia, jako w 67 rocznicę panowania cesarza 
Franciszka Józefa I., odbędą się we wszystkich 
szkołach, tak publicznych jak prywatnych, nabo­
żeństwa i uroczyste poranki, połączone z odczyta­
mi i odpowiedniemi produkcyarni wokalno-muzy- 
cznemi. Dzień ten będzie wolny od nauki szkolnej.

Z okazyi przypadającej w dniu 2 grudnia 67 
rocznicy puuowania cesarza Franciszka Józefa I., 
prezydyum miasta Krakowa wydało odezwę do 
mieszkańców miasta, wzywając ich gorąco, aby 
wszyscy u d e k o r o w a l i  d o m y  chorągwiami o 
barwach państwa, kraju i miasta w dniu 2 gru­
dnia, i aby jak najliczniej wzięli'udział w u r o -  
c z y s t e m  n a b o ż e ń s t w i e  na Wawelu, który 
w dniu tym ma się odbyć.

Powrót uchodźców da Krakowa. I)o biura dyre­
kcyi policyi, wydającego asygnaty na zasiłki rzą­
dowe dla uchodźców, zgłaszają się tłumy uchodź- 

iw. Celem umożliwienia należytego funkcyono-

-.ialny: Franciszek Kubanek. Drukarnia Lu.

wania biura wydawanie asygnat zorganizować0 
w ten sposób, iż zgłaszających się petentów usta; 
wia się przed gmachem policyi w dwa szeregi 1 
kolejno wpuszcza się do biura. Biuro wpisuje ka* 
żdego uchodźcę na podstawie przedstawionych d°' 
kumentów do ogólnej księgi, gdzie też notowany 
jest adres każdego uchodźcy. Asygnaty nie są u' 
chodźcom wręczane na miejscu, lecz będą uchodź' 
com rozesłane do domów przez agentów policji' 
nych.

Powrót uchodźców odbywa się w dalszym ci?' 
gu. Jutro w południe przybywa do Krakowa oS°' 
bnym pociągiem druga partya uchodźców choceń' 
skich, licząca około 350 ludzi. Uchodźcy —• &  
już pisaliśmy — umieszczani są w większej częź®1 
w schroniskach. Wobec ogromnej ilości u c h o d ź '  

ców, przybywających ciągle, w schroniskach P®' 
nuje zupełny brak miejsca, a warunki poby*® 
wskutek tego bardzo są przykre. Wśród wszy8*' 
kich uchodźców panuje straszna nędza. Brak & 
jest zupełnie bielizny, a odzież i obuwie w ro*' 
paczliwym znajdują się stanie. W schroniska0*’ 
przebywa obecnie okoio 600 uchodźców, a licz1’9 
ich ciągle wzrasta.

Sprawa braku węgla. Według informaeyi, jaki6 
otrzymało prezydyum miasta od centrali we Wie' 
dniu, Kraków już w najbliższym czasie otrzyić® 
większą ilość węgla. Sprzedaż węgla miejskieg® 
odbywa się w dalszym ciągu. W ubiegłym mi®' 
siącu zarząd miasta sprzedał 10.000 cetnaró^' 
węgla.

Z targu. Targ dzisiejszy był początkowo, do g0' 
dżiny mniej więcej 8-mej bardzo mało ożywioflJ’ 
przeniósł się bowiem na rogatki miasta, gdzi® 
przekupnie wykupywali od przybywających wl°j 
ścian prawie wszystkie produkty. Dopiero późni8* 
targ ożywił się, po przybyciu przekupniów, kt°' 
rzy postarali się naturalnie o podniesienie cen.

Szczególnie podskoczyły ceny mleka —  na 0 
bal. za litr. W myśl niedawno ogłoszonej tary^ 
państwowej', podniesioną też została cena zięć*' 
niaków. Panował prawie zupełny brak jarzyn, ćJ®' 
sła i jaj.

Konfereneya poselska w sprawie konwersyi 0 '  
gćw hipotecznych. Prezydent miasta dr Lćo otrzj; 
mał od ministra dla Galicyi Morawskiego zapr° 
szenie ną konferencyę w sprawie uregulować*® 
terminów spłaty zapadłych w czasie wojny f® 
procentowych od długów, ciążących ua hipoteka® 
w Galicyi, która to sprawa będzie następni^,ff 
dniu 13 grudnia b. r. przedmiotem ankiety w u*1' 
nisterstwie sprawiedliwości. Konfereneya pow yżsi 
odbędzie się pod przewodnictwem ministra dia 
licyi w Wiedniu dnia 2 grudnia b. r.

Sw. Mikołaj. Liga pomocy przemysłowej ch°®J 
i w roku bieżącym umożliwić, by dzieci polsk’ 
mogły zostać obdarowane podarkami w kraju ^ J ’ 
konanymi, zgromadziła na swej wystawie \ 
ul. Straszewskiego 28 wielką ilość zabawek i ap®‘ 
luje do rodziców, by zanim przystąpią do z a ^  
pna dla swych dzieci podarków, tam przedews2̂  
stkiem zaglądnęli. Oprócz wyrobów fabryk 
szycb, są tam prace kobiet, które ratują się 0 , 
głodu wyrobem zabawek i różnych drobiazgó^1 
przez zakupno więc tych przedmiotów nie tyP. 
grosz w kraju zostaje, ale nadto często spet**1 
się uczynek miłosierny.'

Posiedzenie centralnego komitetu gw iazdkow y  
dla legionistów odbędzie się we środę 1 grud** 
o godz. 5 po południu, a nie we wtorek jak ® 
tychczas.

Z Lublina donoszą nam o wielkiej akcyi od°^j 
towej, zorganizowanej przez tamtejszy Wyd®1, 
Narodowy ku uczczeniu rocznicy powstania l*8 * 
padowego. Odczyty miały się odbyć w „Oa2® , 
(dla młodzieży, p. W. Gacki), Teatrze 
(Z. Lubicz i Świerczewski), w lokalu W ydziału1 > 
rodowego (Mączewski), w kinematografie „LoUvr.gj 
(K. Świerczewski), w szkole handlowej ż e ń s ^  
(Bucholc), w Czytelni powszechnej (W. GackO^,, 
sali herbaciarni (Z. Kucharski), w szkole na K ĵ, 
nowszczyźnie (Kuncewiczowa), w bioskopi® 
Borkowski) itd.

Ten liczny szereg odczytów niedzielnych . jp 
przygotować słuchaczów do świadomego 
w wielkich uroczystościach listopadowych, wJ2 
czonych na poniedziałek.

Repertuar teatru miejskiego.
W to r ę k :  „ T rze c i mąż",
Ś ro d a :  „ P ig in a lio n " .
C z w a r te k :  „ T rze c i m ąż* .

Repertuar teatru ludowego.
W t o r e k : „ W e so ła  p r z e k u p k a '4. >
Ś ro d a :  „ M a m a  t e a t r a ln a 44. , i av #
C z w a rte k :  „ K ró lo w a  p rz e d m ie ś c ia 41 (350-te  prze® - ‘ 

n ie  —  n a  b e n e tis  K. K ru m ło w sk ie g o ) .
S o b o ta :  „D w ie  s ie r o ty 44 (w y s tę p  A . Z im a je r )
N ie d z ie la  p o  p o łu d n iu :  „ W e s o ła  p r z e k u p k a "  .
Jicdadela  w ie c z ó r :  „D w ie  s ie ro ty " .
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